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PROJEKT RR A 
Założenia w kraju naszym fabryk cukra 
` a buraków przez akcyje. ; 
` a i 
"Mało pewnie znajduje Się dziś u nas osób nie 
znających korzyści, jakie wyrabianie cukru z bura- 
ków przynosi; mało także jest tych, któreby nie 
_pragnęły korzystać z tego nowego źródła przemy- 
słu wiejskiego; a mniej jeszcze, które nie potrze- 
bują spiesznie w nim szukać pomacy. 

Zkadze więc pochodzi, iż, mimo chęci i potrze- 
by, nie wyrabiamy cukru burakowego? Z braku 
funduszów. Ale i na to jest. sposób: 
pojedyncze nie osiągną środki, 
każą wspólne: 


czego 
tego do- 
wszędzie wznoszą się ogromne 
zakłady kapitałami przez akcyje zebranemi, 

f Szczęśliwy pomysł ząstosowania u nas lego środ 
ka do wyrabiania cukru z buraków, winni Jesteśmy 
„r. Stanisławowi K rasińskiemu, On to pierwszy 
podaje nam zarys projektu założenia w kraju na- 


szym przez akcyje fabryk cukru. z buraków.: 


We DoE 3308. ce T: 


Olo jest treść w mowie będącego projektu: 

» Kiedy uprawiane dotąd produkta ziemi naszej 
nie tylko, żadnych nie przynoszą korzyści, ale na= 
wet (prócz wełay) zaledwie łożone zwracają na- 
klady, (a to z przyczyny zbytniej produkcyi zboża, 
którego Konsumeyja przez pedzenie wódki: z kar-. 
toflr tak bardzo zmniejszoną została); winniśmy u- 
prawiać ziemię, choć w części, temi roślinami, 
które pewne przynieść nam mogą korzyści. 

Uprawa buraków na cukier najwięcej celowi 
mu odpowiada, a to z następujących przyczyn: 


te» 


Naprzód: Staranne i umiejętne ich: hodowanie 
zapewnia plon znakomity. Odbyt zaś tego daru 
„demi zapewnimy sobie przez urzeczywistnienie 
niniejszego projektu.. 

Powtóre: Uprawa tej rośliny wymaga znacznej — 
liczby robotników; przez to polepszymy ‘los lu- 
dziom, lubiącym oddawać się po większej 'czę= 
ści żebractwu, zatapiając nieczynność w szkodl- 


wym trunku. Polepszając zaś ich los, zapewnia 


+, 
4 


my sobie wielkie korzyści: bo mieć będziemy lu- 
dność większą i zamożniejszą. 
Potrzecie: Kilka milijonów złp. ,. wychodzą- 
-eych z kraju, pozostanie w ręku rolników. . 
"Ponieważ każdy przekonanym jest o korzyściach 
z uprawy buraków na cukier, nie rozwodząc się 
przeto nad tem dłużej, przystąpmy do samego 
przedmiotu, ; 
Zakładanie fabryk cukrowych znalazło nas trzy 
glowniejsze praeszkody: a) nieznajomość rzeczy, 
b) wyłożenie znaczniejszej summy, c) nareszcie 
niejakas obawę o dobry skutek. Ney 
Dla usunięcia tych trzech trudności, proponuje 
Hr. Krasinski stowarzyszenie do puszczenia w 0- 
bieg pewnej liczby akcyj, na założenie kilku, np. 
4 fabryk faryny. cukrowej. 
_ nie jednej fabryki kosztowałoby 80,000 zł. pol., 


Przyjmując, iż założe- 


- wypadnie na 4ry fabryki 320,000. Dodając jeszcze 


na sprowadzenie kilku techników, oraz na niespo- 
dziewane wypadki złp. 80,000, razem złp. 400,000. 


Niechby akcyja była po złp. 200, dwa- tysiące 
akcyj wpredce rozebranemi będą, gdyż nie jeden 
z nas weżmie ich za kilka, kilkanaście, a mawet ża 
kilkadziesiąt tysięcy, wedlug swojej możności i 
własnego przekonania o dobroci rzeczy. : 

Zajscby mogło pytanie: gdzie zakładać owe fa- 

bryki? Zdaniem Hr. Krasińskiego, najwięcej a- 
-kcyj zakupujący pierwsze prawo do nich n 
powinni; jeżeli, jak się rozumie, miejscowość i in- 
‘ne okoliczności będą potemu. ; 

W miarę osiąganych korzyści, możnaby powię- 
kszać liczbę fabryk, a gdyby ta doszła w kraju np.do 
10 fabryk faryny cukrowej, zbywających funduszów 
towarzystwo uzycby mogto na założenie rafineryi, 
R która oddzielnie wielkie zapewnia karzyści. 
> _ Gdyby, dostateczna ilość akcyjonaryjuszów się ze- 
brała, ci =wybraliby z. pomiędzy siebie komitet, 
który. w każdym wzg ględzie miałby prawo decydo= 
wać, tudzież zająłby się urzeczy wistaioniem w mo» 
wie będącego projektu. « : 


po EES 
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mek tak piekny podaje nam projekt; 
czywistnienia go juz tylko chęci i wzajemne- > 


Chwila korzystania z lego. nowego źródła sle. 
szła. Nie opuszczajmy jej. Korzystając z przeszło- 
ści, nie dajmy się sąsiadom wyprzedzić przynaj- 
mniej w tej tak zyskownej odnodze przemyslu wiej- 
skiego. 


z Anglii za wełnę cienką, za-nim sie przekonaliśmy, 


iż 1 my ją produkować możemy; milijardy 


wyszły z kraju za sukna zagraniczne, za-nim wta- 
sne zaprowadziliśmy fabryki. 


To ociąganie się w naśladowaniu tego wszystkie= 


go, co nam-korzyść przynieść może, w szczególniej- 
szej jest sprzeczności z tem skorem przejmowaniem 
z-za granicy tego, co bynajmniej korzystnem 


= DLE ESE OE ~ 


Francyja produkuje już dzi$ cukier z buraków 
nad własną potrzebę, gdyż go do Anglii wysyła. 
Idźmyż aby raz: za dobrym tego kraju przykła- 
dem i piodukūjmy; go przynajmniej tyle, = go 
się w kraju zużywa. -- 


- Okazaną dotąd obojętność na R oi fabry- 


„kacyi płodu w mowie będącego , — brak funduszu 


niejako usprawiedliwiał; ale teraz, gdy nasz zio- 


gdy do urze- 


go zaufania, T teraz mówię, nic juz nas 
nie usprawiedliwi, jeżeli za lat kilka zagra- 


niczny jeszcze cukier zużywać będziemy. 


Dla ułatwienia porozumienia się i poznania, 0 ile 
powyższy projekt do przekonania PP.-Ziemianów 
przemawia, Redakcyja ofiaruje się przyjmować w 
listach (frankowanych) deklaracyje mających chęć 
przystąpienia do stowarzyszenia w mowie będące= 
go; w ROM to dęklaracyjach raczą PP. Przyste- 
pujacy wyrazić ilość summy, jakąby, w razie przyj- 
écia do skutku wymienionego projektu, wyłożyć 
chcieli. Nie potrzeba pewnie namieniać, iż tylko 
wtym przypadku, deklaracyje ich niejako stacby 


stę mogły obowiązującemi. — Dodać atoli wypada, : 
iż w przeciągu dni kilku, przesło 350- ski już - 
«apisano. , , 
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_Mihjony sąsiedzi nasi pobierali corocznie - 
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Sh UPRAWA ROŚLIN WŁÓKNISTYCH 
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Uprawa tno. 
(Ciąg: dalszy) 


~ 


-Do jednostajnego rozdzielania nasienia, najwię- 
cej się przyczynia równość powierzchni ziemi, Dla 
tego przed rozsianiem Inu, potrzeba rolę 2 lub 3 
razy broną powlec, poczem nasienie rozsiać i to 


y . a a~ z: 
3. lub 4-krotnem. przeciągnieniem brony przykryć. 


Jeżeli szczególnym” eelem'u rawy lnu jest otrzy- 
ż -czególnym celem uprawy lnu j y 
manie pięknego włókna; wtedy gęsto siać go na- 
leży. W tym razie potrzeba dobrego nasienia 38 
do 45 garcy na. mórg polski. f 
Ç w r e s . . - . * rq” 
Jeżeli zaś: uprawia się więcej dla nasienia, niźli 
dla włókna, dosyć jest 22 do 30 
Zresztą w pierwszym i drugim razie, gęstszy lub. 
rzadszy siew, warunkuje pora czasu, stan roli i 
dobroć nasienia: ; 


garcy na morg. 


» Według mego doświadczenia, -— mówi Block — 
ze wszystkich roślin, najwięcej obrodzenie lnu za- 
wisło od dobrej uprawy: ziemi, a mianowicie od 
Czasu. siewu. Kilka dni, a nawet kilka godzin, 
różnicy co do siewu, ma częstokroć ogromny wpływ 
tak na obrodzenie lnu, jak. na chwast, z którym ta 
roślina i my mamy-do-walcżenia. Pomimo wszel- 
kich usiłowań, nie odkryto dotąd przyczyny tego. 
Tyle przecież pewna, iż rola zbyt mokra, lub też 
za nadto, wysuszona podczas siewu, nie sprzyja tej 
roślinie. Najlepiej jest, i 
mią się orze i obsiewa ; przyjmując, iż nie jest zbyt 
mokra, gdyż w tym razie lepiej, że nieco: przeschnie. 


O zmienianiu nasienia: lnianego: 


Stosowne zmienianie ‘nasienia każdego płodu, a 
mianowicie Inu, szczególniej jest korzystnem. Kie= 
dy béwiem natura gruntu, położenie, klimat, kró- 
tki zakres wegetowania , nie służy dokładnemu wys 
kształceniu się nasienia, wówczas zezasem utracą 


ono właściwą mu moe reprodukcyjną i otrzymane: 


zniego rośliny, 


coraz być muszą nędzniejsze, 


k 


Sienie w części tylko’ wykształcone i dojrzałe, 


kiedy w jednym dniu. zie- 


-trzymane w izbach ogrzewanych 


X 


I OLEJNYCH! 


PZA 


Len ze wszystkich uprawianych roślim najkródzej 
wegeluje; korzonki jego nie zagłębiają się, ale 
raczej w blizkości powierzchni się rozkładają. Dla 
lego to, grunt wilgoć trzymający, czeste i mocne 
rosy, najwięcej do obrodzenia tej rośliny się przy- 
czyniają; przeciwnie zaś, łatwo bardzo ochybią, 
skoro ziemia i pora czasu jest sucha; nadto, w'tym 
ale nadto i na- 
Je- 
zelt wiec podobne nasienie się używa, a do tego 
w gruncie tej roślinie mato dogodnym, cóż nata- 
ralniejszego, jak to: że i roślina ochybi i nasienie 


razie nie tylko włókno jest nędzne, 


bardziej znikczemnieje.. 
Nasienie Inu powinno się odleżeć. 


Nasienie Iniane długiego potrzebuje czasu do zu= 
pełnego dojrzenia. 
pełnie dojrzatem ,” 


Zdaje sie ono wprawdzie zu- 
gdy tupinki czyli nasienniki, w 
których się znajduje, są gache; i w rzeczy samej, 
jest ono juz twarde i ma 


letnie nasienie, bez porównania pewniej i bujniej 
obradza, nizli świeże. ~ 3 : a 
; Sposób przechowywania nasienia. 

Nasienie to najlepiej: się: przechowuje w nasienni= 
kach, za Pomocą znanego ząbkowanego żelazą o- 
brywanych;.a mianowicie gdy w miejscu przewie- 
wanem jest trzymane, Jeżeli zag jest omłócone i 
Wyczyszezone, powinno być płytko ro7postarte w 
miejscu suchem i często przerabiane. 

Nasienie lnu przechowywane w nasienhikach Tub 
wyczyszczone,” utracą 10 << 12 na sto na wadze; 


pochodzi: to zulotniania sie; zawartej w nim wile 


“goci i ; 

Jeżeli się len trzyma ciągle w miejscu ciepłem, 
wtedy Wilgoć wcześniej się z niego ulotnia i prędzej 
staje się ono zdatnem do siewu. Dla tego nasienie 
przez. rok jeden, 


X 


moc kiełkowania. Tym- / 
‘czasem liczne doświadczenia przekonywają, iż 2—3 - 
/ 


` 


- równa sic w dobroci temu, które zwyczajnym spo- 
sobem 2 —3 lat. było przechowywane. 


Czyli nasienie Iniane koniecznie z-ża granicy być 
powinno sprowadzane. 


Dobroć nasienia sprewadzonego z Rygi, Winda= 
wy i z innych miejsc pochodzi naprzód ztąd: ze 
roślina ta w właściwym jej gruncie i klimacie jest 
uprawianą; powtóre: że zupełnie na pniu doj- 
rzewa, gdyż dla nasienia, nie dla włókna jest ho- 
dowaną. ; ` 


len rolę, jakiej wymaga, 
nie zasiejemy go zbyt gęsto, i zupełnie dojrzały 
zbierzemy, wówczas nasienie, jeżeli przytem 2 — 3 
lat polezy, zapewne się zagranicznemu wyrówna. 
aLiczne doświadczenia — mówi Block — prze- 


Jezeli więc damy pod 


konały mnie, iż jest zupełnie w naszej mocy po- 
A à r z - z Oy . > + Š $; 
siadać równie dobre ziarno jak to, które czasami 


z-za granicy otrzymujemy; (mówię czasami, gdyż 


bardzo często jest ono niemal gorsze od naszego), 
jeżeli tylko wszelkie warunki dopełaimy, jakich 


uprawa tej rośliny wymaga.« 


»Do obrodzenia zaś ae tylko ona potrzebuje do- 
uprawy ziemi, nawozu zwierzęcego, ale nadto, 
- wtenczas tylko % pewnością nań rachować można, 
gdy ziemia, w której się uprawia, więcej jest chło- 
dna niż gorąca, więcej ścisła niż rzadka czyli pa- 


wy GH Ó W 


pop mr RE. 


„.rowata; prócz tego lubi len więcej dawniejszy bu- | 


mus, nizii świeży nawóz; i dla tego dobrze obra= 
dza w ziem przez lat kilka odlogowanej. Kto tych 


warunków nie moze dopełnić, pewniej postąpi, 


dy ziarno z-za graniey sprowadai,. za oewniwszy ` 
S I , I 


się o jego dobroci. 


Jaki przypadkom uprawa lnu ulega i jak często 
roślina ta obradza. 


Głównemi nieprzyjacielami Inu jest pehbła polna 
i susza; one to najczęściej są przyczyną nieobro= 
dzenia. 


Wiele podają środków przeciw pchłom, ale ża- 
den z nich nie okazuje się skutecznym. Często mło- 
dy len byt posypywany tak. grubo pałonem wa- 
pnem, sproszkąwanym gipsem, lab popiołem, 

. pchły niemal niemi zasypane zostały, przeciez nie 
zaginęły bynajmiej: | 
Często takze chwast niebezpiecznym tej roślinie 
się staje; przecież przez dobrą uprawa ziemi, wy- 
czyszczenie nasienia i staranne opielanie., można ją 
od chwastu oswobodzić. : 
- Pewność obrodzenia lnu niejest wielka; bowiem 


dż > 


nieprzyjazne pory czasu wpływy, a mianowicie . 


zbyteczna” susza 1 mokróść, mocno nań działają. 
W ogólności, w przecięciu 5 lat możemy tylko ra- 
chować na dwa dobre plony. 


(Dalszy ciąg w następnym Nrze.) 
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Opis pralni owiec 
"P Blocka w Schturau. 
(z ryciną.) — 


~~ W Nrze 20 Tygodnika z roku zeszłego, mówiłem 
e myciu owiec, a mianowicie, według przepisów Ps 
Blocka. Teraz opiszę prałnię tegoż 
$chitrau.  . : 
1) A. Strumień, z którego płynie woda do pral- 
pi w czasie mycia owiec. — 


2) B. Mały dopływowy upust, przez ktory prowa- 


* 
xf 


as 
X 


I 


+ 


dzi się woda za pomocą rynny C. do. pralni. Ryn- 


na jest z mocnych dylow, w świetle 24/, stóp głę” 

boka i 247 stóp szeroka, przy ujściu o dwa cala 
zwężoma. ; ; 

3) D. Wodozbiór, w którym owce się myją. Jest 

- on od E. do È. 32 stóp długi, a w środku od G. 


Agronoma w do H. 13 stóp szeroki. Zwężenie i zaokrąglenie o-. 


“negoz przy napływie i odpływie wody, wskazuje 


rycina. Nie ma w tymże wodozbiorze zadnych na* 
rożników; wstrzymywalyby one owce podczas pły” 
nienią, = z 
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4) J. Sciany wodozbiór olaczające, są murowane 
z piaskowca (kamienia piaskownego), wysakie 4⁄5 
stóp, grube 2 stóp. Mur ten do koła, od stony 
ziemi, opasany jest ubitym Hem, i By woda pzezeň 
nie przesączała. 

5) Spód wyłożony jest flisami.. Namienić należy, 

iz od przedu, gdzie woda zrynny do wodozbioru 
‘spada, flisy powinny być największe i najgrubsze; 
gdyż zwyczajne, około 11/4 stopy w kwadracie Irzy- 
mające, impet wody złatwością z miejsca wyrzuca.. 
Jeżeli zas wielkich flisów mieć nie można, potrze- 
ba miejsce, na które woda spada, dylami wy- 
łożyć. : ~ 

6) Ke Ściana ścodkowa z desek 3:/, stóp wysoka, 
15 stóp długa, przymocowana do wbitych w zie- 
mię palow. . Sciana ta sprawia, że pęd wody nie 
osłabia się w szerokości wodozbioru, ale raczej 
płynie ona z wielką siłą od E. do F. 

7) L. Upust do zamknięcia wody. w wodozbiorze, 
lub też ‘do wypuszczenia jej do rowu M. 

8) Przed upustem odpływowym  przyrządzona 
jest kratka, celem wstrzymania nieco prądu wody, 
podczas jej wypuszcżenia. 

9) Wejście do pralni N. jest szerokie w świetle 
51/, stóp, wybrukowane kamieniami, opasane ścia- 
ną drewnianą 4 stopy wysoką. See > 

10) Przy H. są wrotka o dwóch skrzydłach na 
zewnątrz się otwierające, 

*11) Przy E. znajduje się wodośpadź powierzchnia 


jego być winna 21/, stóp wyższą od powierzchni 
wody w wodozbiorze; albowiem skoro wodospad 
jest zbyt wysoki, wtedy bieg wody traci na sile; 
jeżeli zaś jest zbyt nizki, prąd jest słaby. Mocny 
zas bieg wody, mianowicie podczas zamoczywania 
owiec, A jest użytecznym. 

12) W 12 wydrą/eniach, oznaczonych na rycinie 
lit. O, do których woda nie wchodzi, stoją praczki 
owiec, Jezel one być mogą wykute w kamieniu, 
tem lepiej; w przeciwnym zaś razie można tu sta- 
wiać beczki zwyczajne 31/, stóp wysokie, a 2 sto- 
py w przecięciu szerokie; tylko być one muszą do- 
brze przymocowane, by ich woda nie obalała. — 
W porze czasu ciepłej zupełnie się bez nich obejść 
można. ; 

Pralnia wyż opisana, jak się rozumie, całkiem 
w ziemi się znajduje, tek, iz powierzchnia muru 
onez obwodzącego, w równi zoslaje z olaczającą ją 
darnią. Spód w wodozbi>rze przy upuście bapły- 
wór jest o 6 cali wyzszy od spodu przy upu- 
ście odpływowy m; spód zaś przy wrotkach i wzdłuż 
pośredniej ściany, trzy cale wyższy ad najwzszego 
punktu przy upuście naplywowym. 

Przyczyną tej różnicy poziomu spodu jest: -> 

1. Aby za otworzeniem upustu odpływowego, 
woda w najkrótszym eżasie z pralni spłynęła; 

2. Spód wzdłuż ściany pośredniej dla tego jest 
pod wyzzony; by owce podczas ich skrapiania, któe 
re niżej zostanie opisane, sucho stały. 


(Dokończenie w nasteshym Nrze.) 
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Va 2 TECHNOLOGIJA WIEJSKA. 


Cukier z kartofli. 
R ; (Artykuł nadesłany.) 


Dwie są metody do zamienienia krochmalu na 
cukier; jedna -dawniej juz znana, za pomocą roz- 
tworzonego kwasu siarczanego, a druga nowa u- 
życiem słodu, 

Przy pierwszej metodzie można dwoma drogami 
dojść do celu; a to używając stosunkowo mniej- 
szej lub większ ej ilości kwasu siarkowego, 


-W pierwszym razie trzeba masę dłużej gotować, 
bo używając mniej kwasu, bierze się więcej wody, 
której odparowanie dłuższego wymaga czasu, ale 
za to cukier będzie czystszy i słodszy. Postępowa» 
nie jest takie: 

 "Trzysta do czterysta części wody (ha wagę) za- 
gotowywa się, az do zawrzenia parą, w ołowia- 
nem naczyniu- lub w drewnianym parowym apara- 
cie; i do tego dodaje się 3 lub 4 części kwasu siar- 
czanego (oleum vitrioli), poprzednio 10cio czę. 


"gle wrzał; 


godziny, a najwięcej przez godzinę 


ciami wody: zwolna roztworzonego. Po dokła- 
dnem wymięszaniu drewnianą _kopystka, wsypuje 
sie 100 części krochmalu, ale w bardzo małych na 
raz ilościach, tak, aby płyn nie byt za gęsty; iseia- 
dla tego kocioł przykrywa się wprzódy' 
szczelnie pokrywą, i otworem w niej będącym kro- 
"chmal częściami się wpuszczą, 
tuje się tenże płyn. w przykrytym 


Po w puszczeniu go- 
, 3 X ; 
kotle, przez pór 
; poczem przy 
iw ciet tawia dl 7 i go ochłodze- 
gasiwszy ogień, zostawia dla powolnego och 
nia przez osm godzin. Otrzymany tym sposobem « 
czysty płyn, przelewa się w drewnianą kadź, i mię- 


R 


szając ciągle kopystką dosypuje się małemi czę= 


ściami zproszkowaną kredę lub wapno, 


dopóki 


płyn burzyć się nie ustanie i kwaśnego smaku nie 


- straci. Zostawiwszy to w spokojności, (aby ufor- 
+ 


mowany gips mógł opasc) zlewa się z wierzchu 


płyn cukrowy, przecedza i w czystym kotle aż do 
_ połowy odparowywa. Potem odejmuje mu się ko- 


lor cztero. do pięciu funtami sproszkowanego wę- 
gla z kości, kilkakrotnie z niem zagotowywa, zno% 
wu przecedza; następnie otrzymany płyn paruje sie, 
aby uzyskany tym sposobem syrop, miał gęstości 
40 do 50 stopni acrometru Beau mego (gatunko- 
‘wej ciężkości 149/006 do 1,*5%/,900)« Zlany potem 
w stosowne naczynie, daje po ochłodzeniu osad 
biały ziarnisty, który już jako cukier służyć może, 
lub tez do przedniejszego użycia, dalszemu jeszcze 
rafinowaniu może być poddany.. RE ; 
. Sto części suchego krochmalu daje tyleż prawie 
Części cukru w połowie tylko słodkiego, jak zwy- 
czajny. Atoli z powodu swej tańiości, może być z 
korzyścią: do. domowego użycia robiony. (6) = 
Druga metoda przy nalezytem jej zadosyć uczy 
mieniu, większem: wydoskonaleniem: obiecuje: roz- 


, degły użytek; jest bowiem bardzo prostą, mało wy- 


datka wymagającą, i wcale łatwą, tak, iż w ka- 
zdem domowem gospodarstwie da się zaprowadzić. 

Pierwszym warunkiem dobrego udania się syro- 
pu z krochmalu jest dobry, świeży: słód: jeezmien- 


(*) Sposób powyższy lubo. wielu: Czytelnikom: znany, że 
` względu użyteczności zasłużył na przypomnienie, P.R. 
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ny; albowiem slod stary szczególniej ten, który 
już był mocno zagrzany; niedostatecznie i z tru- 
dnością zamienia krochmal w cukier; i dla tego 
wyrabiając syrop na wielką skalę, lepiej jest sa- 
memu potrzebny słód wyrabiać. ENEA 
Używa się słodu albo ześrótowanego, albo też 
na mąkę utartego~ Wedlug ilości krochmalu do 
przerobienia na cukier przeznaczonego, biorą: się 
wielkie garnki, pobielane miedziane kotły, lub, je- 
żeli robota ma być na parze, drewniane naczynie, 
w nich umieszcza się rozdrobniony słód, ato na 
400 części krochmalu, 5 do 10 części słodu, i do~ 
mięszawszy 400. do 500: wody, ogrzewa się wodą 
do 32 stopni Reaumura, (nigdy zaś do wrzenia do- 
puścić nie należy, boby, przez to uległa zmianie i 


-już nie było skuteczną ta część składowa słodu, D ya- 


staz zwana, za pomocą której dzieje się przemie- 
nienie krochmalu (w cukier). "Tę same temperaturę 
utrzymywać należy ile możności-najjednostajniej, 
w ciągu całego działania, a po ezestem, mieszaniw 
drewnianą kopystką, zostawia się przez kilka go- 
dzin: w spokojności,. przez co płyn z początku mę- 
tny wyjaśnia się, a nareszcie będzie zupełnie kla=- 
rowny ?.stodkiego smaku, albowiem nastąpiło juz 
utworzenie sią cukru. Dalej przecedza się płym 
przez delikatne sito lub: przez sukno, dla oddzie= 
lenia plewy słodowej, i ze stosowną ilością spro= 
szkowanego węgla z kości, przez niejaki czas za=' 
grzewa, a to, aby mu odjąć smąk słodu; poczem 
znowu się cedzi, i dla. wyklarowania w spokojno=: 
$ci zostawia. , Nareszcie zagęszcza się go w przy= 
zwoicie miernem cieple, w ogniotrwałem naczy- 
tio, albo w dobrze pobielanym kotle, albo na innym 
do tego przydatnym: aparacie.. Ale otrzymany tym. 
sposobem syrop; zawiera w sobie 'wiele gumowych: 
części, pochodzących z tych składowych części kro- 
chmalu, które się w cukier nie zamieniły, Aby je: 
oddzielić, należy do płynu: cukrowego, po prze= 
puszezeniu go przez. sito, przymięszać wypłukanej 
mączki ceglanej, (jeżeli się: cukier w małej ilości na: 
raz robi, to zamiast ceglanej mączki, lepiej jest użyć 
białka do klarowania, które ubile na pianę, dodaje: 


hn 


się do płynu, i ten się zagolowywa, często mięszając; 
potem cedzi się przez płótno lab wełnę; we wiel- 
kich zaś wyrabiając ilościach, można użyć krwi wo- 
owej), co kilkakrotnie zagotowawszy; zostawia się 
massę w tym stanie przez 12 godzia, często ją mię 
szajac. Następnie plynowi <z osadu zlanemu, odej- 


muje się kolor proszkiem węglowym, Aby więc u- 


„zyskanie cukru z krochmalu dobrze się udało, nie 
tylko że użyć należy dobrego słodu świeżo zrobio- 


nego, ale też i ilość jego ma być odpowiednią. 


"Temperatura nie ma być wyższa.ani też niższa, 
Jak 50 do 60 stopni Reaumura:. W pierwszym bo- 
wiem razie ulegnie odmianie Dyastaz i klej sło: 
„dowy rozlozy się;. w drugim zaś utworzenie się çu- 
kru nie mogłoby nastąpić. Niezbędnie tedy jesti 
potrzebnym dobrý termometr, aby nim często 
sprawdzać stopnie ciepła płynu, a według potrze» 
iby dodawać ognia, lub g9 ujmowac. Masa przez 
pewny-przyzwoity czas w cieple żostawać powinna; 


O założyć się mającej fabryce wyrobów “Tilmes, 


jedwabnych w Warszawie. 
A fem Perse O 
„Istnienie w kraju naszym drzew morwowych ró- 
Znego wieku, a nawet kilkadziesiąt lat starych; '0- 
raz widok jedwabiu w wielu miejscach w kraju na- 
szym produkowanego,  Uprząlnęły juz w znacznej 
części dawniejsze uprzedzenia: przeciw możności 
przyswojenia u nas -tak pięknej i zyskownej 
przemysłu wiejskiego odnogi. : 
Jedna jeszcze zawada wstrzymywała wiele osób 
` od oddawania się z zapałem jedwabnictwu: » Któż 
od nas jedwab kupi? ktogo będzie w kra- 
ju przerabiał, kiedy nie mamy żadnych 
tego rodzaju fabryk?« -Częto takie mi czynio- 
no zapytania, gdy wszelkię inne wątpliwości zo- 
stały usunięte. — »Znajdą się fabryki i fabry- 
kanci, — odpowiadałem, — bylebyśmy tylko 
potrzebny materyjał dostarczać im mogli.« 
- Miło-mi jest donieść ziomkom, iz przepowiednia 
moja: wcześniej niż mniemałem, (może na przypu= 
szczeniu, że PP. 
miszczona została. Znalazł się fabrykant i wkrótce 
Stanie u nas fabryka wyrobów: jedwabnych. — Pan 


WIADOMOŚCIZKRAJOWE. 


Ziemianie pojma własny interes), 


x 
X 
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"inaczej bowiem część krochmalu w gumę tylko się 


%amienia, a syrop miałby smak. zbyt klejowy znie ` 


-wielo słodyczy. Także i płyn oć słodu uwolniony 
--klarowad się powinien” bez przystępu powietrza, 
aby nie kist. Po odjęciu koloru, użyciem proszku 
z węgla zwierzęcego, i po wyklarowaniu należy 
odparowanie odbywać z tą ostrożnością, aby sok 
„się: nie przypalił, boby nabrał ciemnego koloru i 
nieprzyjemnego smaku. - Syrop uzyskany z kro- 
chmalu za pomocą słodu, ma kolor żółty lub zół- 
to-brunatny, smak przyjemnie słodki, mniej wię- 
cej słodowy i klejowy, i daje z wodi plyn zupeł- 
nie jasny, który za dodaniem do niego drożdży = 
przechodzi łatwo i zupełnie w fermentacyją, Przy 
zamienieniu tedy krochmalu na cukier, na to nale- 
ży głównie: uważać: aby otrzymany cukier miał 
kolor biały, potrzebną gęstość , smak czysty, i aby 
był wolnym od wszelkich ciał obcych, których się 


PAK ie 


w czasie fabrykacyi używało. 


Es 4 m 7 
wspólnik sławnej w Petersburgu fa- 
bryki wyrobów jedwabnych, pod firmą F. Binard 
et Compagnie, gdzie dziennie do 1500 „osób 
pracuje, sprowadził się do Warsząwy, i zakłada 
iu fabrykę w mowie. będących wyrobów. Nadto, 
ma zamiar założyć drugą tego rodzaju fabrykę w 
Cyclinie, w Obwodzie Olkuskim. i 

Jestem upoważniony przez tegoz P. Tilmes o- 
świadczyć publicznie: »że jedwab produkowa- 
ny w roku zeszłym w zakładzie P. Birnera 
w ogrodzie botanicznym, (którego próbkę do 
Nru 41 Tygodnika Rol. dołączyłem) zupełnie się 
równa co do delikatności i mocy włoskie-. 
mu, który za najlepszy jest uważany. « 

Zdanie to P. Tilmes o naszym jedwabiu; nie 
powinno nas zadziwiać. > W najnowszem bowiem 
„dziele angielskiem 0 Jedwabnictwie, mówiące 
Autor o jedwabiu w Szwecyi produkowanym; tak 
SIG wyraza: 5 NSE 

a»Otrzymany w Szwecyi jedwab najmocniej pos ~ 
stwierdził spostrzeżenie: że jedwab w k rajach 
a»północnych produkowany, przechodzi 
»pod względem cienkości i mocy, snuty 
pw krajach gorących. “To factum potwier= 


~ dzie: sprowadzał. 
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„dzone zostało przez członków Król. Lowarzystwa 
„handlowego w Szwecyi, jako też przez wielu fa- 
„brykantów wyrobów jedwabnych. Oświadczyli o- 
aol: i jedwab północny znosi te same apretare co 
„jedwab indyjski, ma równy temuz połysk, tę sa- 
»mą miękkość i równie dobrze jak tamten farby 


: pprzyjmuje.« 
p. Tilmes zakłada fabrykę wyrobów jedwa- - 


bnych na tak wielką skalę, iz wiele pewnie lat u= 

łynie, zanim zupełnie krajowym jedwabiem bę- 
dzie mogła być zasilonay _ Do owej 298 szczęśliwej 
chwili, jak się rozumie, 2-za granicy jedwab bę- 

Mając tak piękne widoki polepszenia bytu ”na- 
szego, naszą to będzie winą; jezeli jeszcze za lat 
6 —7 (dopóki siane dziś morwy do wydawania 
liści nie dojrzeją) jedwab z-za granicy będzie spro- 
wadzany; jezeli zamiast skwapliwego uprawiania 
tak pięknej i zyskownej niwy, jaką jest jedwabni- 
ctwo, i nadal odłogiem ją zostawimy, biadując 


ana ciężkie czasy, na niemożność sprzeda- 


nia żyta; na małą konsumevją wódki, (to 
jest: ze jej chłopki nasze nie dość jeszcze piją!) 


-a następnie na nizka jej cenę. — WEŁNA 


HISZPAŃSKA, CUKIER Z BURAKÓW, JEDWA- 
BNICT WO; GDZIE ZIEMIA DOZWALA UPRA- 
WA LNU, PSZENICY I ROŚLIN OLEJNYCH, 1 
w nierozdzielnym 
STARANNE HODOWANIE BYDŁA ROGATEGO, 
otoz odpowiedź na ciężkie czasy, której dosyć 
' powlarzać nie mozna. ; 


Wiele osób wstrzymuje od zaprowadzenia je- 


dwabnictwa mniemanie: — że w krajach gorących 
z łatwością i tanio produkuje się jedwab, gdyż go 
tam snują jedwabnice dziko po lasach; ze bez za- 


dnych zachodów oprzędy zbierają tamże z drzew, ` 
jak u'nas np. żołądź lub. gruszki polne. Jest to zw- 


- pełnie mylne >danie: w Chinach, w ladyjach, we 
Włoszech, we Francyi, słowem, wszędzie jedwa- 
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' na 1829, która drzewkom morwowym 
zadała; przecież zadne nie wymarzło, ale ich wzrost” 


związku z ogółem zostające: 


Opis Skrzyni do Chmielnika według Kluka: 
(Tygodnik Ner 9 stronnica 71.) 7 ; 


s 8 
bnice są zwierzątkami domowemi. Zupełnie tego 
samego starania, u nawel ca do najdrobniejszych 
szczegółów , wymagają W Chinach (*), we Wto- 
szech, we Francyi, co w Rossy, w Szwecyi i u 


nas. Jeżeli je staranniej hodować będziemy niżli 
Chińczycy, więcej i lepszy od nich otrzymamy 
jedwab. - >= 


Chodzi tu t;lko o liście morwy: gdzie się te 
znajdują, tam jedwabnice istnaé mogą. 


Wyjątek z listu pewnego obywatela Obwodu Bial- 
skiego. do P. Birner pisanego. : 


Przysłane mi przed lat ośmiu nasienie morwy 
białej posiałem. Powschodziło bardzo pięknie, a 
że było na dobrej i pulchnej posiane ziemi, drze: 
wka bujno rosły. Nadeszła tega zima 2 roku 1828 

r mały cios 


scokolwiek spóźniony został. Ta zima tak była sro- 
ga, ze % drzew owocowych gruszek i jabłek, któ- 
rych av ogrodzie tutejszym do 600 sztuk się znaj- 
dowało, prawie (trzecia część wymarzła, i to znaj- 
lepszych zimowych gatunków. Mam wiec drzewek 
morwowych sztuk z górą 600, lecz te nie wydają 
w takiej obfitości liścia, żeby mozea utrzymywać 
niemi jedwabniki. Drzewka.do tego są jeszcze sła- 
be; gdyby były z lisci ogolocone, pewmeby żyć 
przestały. 


Z powyższego widać: ze u nas morwy SĄ wy* 
trwalsze na mrozy, niźli drzewo owocowe; a prze- 
'cież ostatniego wszędzie pelno, a morwy rzadko 
tylko się znajdują. Jestze w tem wina klimatu, czyli 
nasza? 


Liz LL MG 


LL 
©) W dziełku: „O potrzebie i możności zaprowadzenia tt 
nas jedrabnietwa etes, w drugiej części znajduje się 


opis hodowania jedwabuic w Chinach. 
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Figura 4 a a. a. a. stapki do podłogi przymocowane. — b. b. i d. d ściany z desek dychtownie 
=spojoue. — e. e. wierzch do dowalnego: wyjmowania i wkładania. Oba poprzeczne boki z drzwiczka- 


mi, wsuwają się w głąb skrzyni. - 
< Chmiel pakuje się wierzchem i ten się szczelnie 


zamyka. Wyjmuje się zaś na potrzebę drzwiczkami 


bocznemi; aw miarę ubywania go, cały bok w głąb skrzyni się posuwa. „Jeżeli potrzeba pakować 
chmiel świeży, zanim: dawny został spotrzebowany, wtedy świeży się pakuje w miejsce próżne, a na 
potrzebę bierze się drzwiczkami przeciwleglemi stary. 
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